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N i k t  n i e  c h c e  w o j n y
Kwestia czesku a sprawa żydowska

„Robotnik” przeciw w*salstwu
1 S p r a w a  C z e c h u s ło w a c ji  u su n ę ła  
Zfc s zp a lt  d z ie n n ik ó w  w s z e lk ie  za ­
g a d n ien ia  w e w n ę tr z n e  P o k ó j cz y  
w o jn a  —  o d p o w ie d z i  n a  to  p y ta ­
n ie  szu k a ją  p u b lic y ś c i ,  a n a liz u ją c  
p o ło ż e n ie  m ię d z y n a r o d o w e .

W  C 2 x f M  I N T E K f c & l E ?
„C z a s “  d o k o n a w s z y  p rze g lą d u  

d ą ż e ń  p o k o jo w y c h  p a ń s tw  e u r o ­
p e js k ic h  s tw ie rd z a , ż e :

ieś li chodzi o  głów nych aktorów  o- 
bernego konfliktu, w n iczyim  intere­
sie w ojna nie leży. Jeśli ona w ybuch­
nie pom imo to  w co  m y osobisue nie 
w ierzym y, to sianie się to jedynie 
dlatego, ze  kom uś nerwy nie dopiszą, 
że m ężowie stanu stracą panowanie 
nad wydarzeniam i, a zwłaszcza nad 
nastrojam i swych społeczeństw i że 
w ypadki potoczą  aię w kierunku ka­
tastro fy , kierowane nic rozumem , 
lecz swym  własnyn. . „zpędem  przez 
iiik og  i nie ham owanym .
.  "W arto je o n a K  p a m ię ta ć , ż e  są

c z y n n ik i, k tó r e  c e lo w o  w y tw a rz a  ■ 
ją  n a s tró j z d e n e rw o w a n ia , p o  m i­
s trz o w sk u  sze rz ą c  n ie p o k ó j i p a ­
n ik ę , w  cza s ie  k tó r e j taK ła tw o  o  
m y ln ą  d e c y z ję . K ie r o w n ic tw o  ty ch  
c z y n n ik ó w  zb ie g a  s ię  w  ręk a ch  
ż y a o w s k icn .

S P O S O b Y
Ż Y D O W S K I E

W y sta rcz y  s p o jr z e ć  na  n asze  ż y ­
c ie  g o s p o d a rcz e , a b y  s tw ie rd z ić , ż c  
o d w r ó c e n ie  u w a g i o d  za g a d n ien ia  
ż y d o w s k ie g o  u ła tw ia  o g r o m n ie  a k ­
ty w n o ś ć  g o s p o d a rcz ą  ż y d o s tw a .

S łu szn ie  te ż  „ M a ły  D z ie n n ik 11 
zw ra ca  dziś  u w a g ę  n a  s z k o d liw o ść  
p o śre d n ic tw a  ż y d o w s k ie g o  w  r o l ­
n ictw ie .

Nit m iejsce tu na p rzytaczan e  ty­
siącznych „sp osobów ' żydowskich p o­
średników, którzy obniżają ery . prze­
szkadzając rozw ojow i uczciw ego h»n-

dlu roln iczego i działając na szkodę M y chcem j zupełnie sam odzielnej 
w ytwórcy —  rolnika. polskiej polityki zagranicznej, Choe-

R ozw ój spółdzielczości handlowo- my w a ^ łp ra cy  Polski z F rancją  i 
rolniczej oraz popieranie rodzim ego W ielką **ry tanią, w spółpracy na ta- 
handlh będą stopniowo usuwały ten sadzie równości, nie w roli „w asa la” , 
niepożądany żyw ioł zarówno jednak oczywiście.
dobro rolnika jak i ogólny interes, go - P ię k n e  to  s ło w a , a le  p r z y p o m - 
sjiodarczy ktaji wy m&gają przyśpie- n j j m y  s o b ie , c z y  w  o k r e s ie  p o tę g i

SZeZbay t e jużP w M e  ta z y  sp ry tn a  s o c ja liz m u  w  N ie m cz e cn , u w h i-  
p r o p a g Qn da  ż y d o w s k a  za o ła ta  zm y  ^ie n ie p - P - S. d la  1 tiem iec  n ie  
lić  c z u jn o ś ć  n a r o d ó w , n a  k tó r y ch  ^d 10 w a ś n ie  1“ ^ h o łd  w a - 
ż y d z i p a so ż y tu ją . T y m  rażen i o p i -  Si»la ’
n ia  p o lsk a , m im o  z a ję c ia  s ię  s p r a -  T A R G  O  M A N D A T Y  
w a m i z e w n ę trz n y m i, n ie  z a p o m i-  A  d a le j o m a w ia ją c  u c h w a ły  
na o  w e w n ę tr z n y m  n ie b e z p ie c z e ń -  P P S  w  s p r a w ie  w y b o r ó w , p . N ie - 
s tw ie  ż y d o w s k im . d z ia łicow a k i p is z e :

K O M P L E K S  K toś mi opowiadał, że ł p. W alery
u l / A G A T  < ¥ W A “  Sławek pojął te iaz  sens błędu zaoad-

W  ó b l i c m *  D raw - czeskiej o ż y -  " ‘ “ PS® koncepcji wla ne; , r 1935; w ob liczu  spraw y czeskiej ozy  zamjerzaj usuną.- z życia polskiego
W iła s ię  d y sk u ś ja  o  za sa d n icze j l i -  partie ^oiityczm , a  stw orzył koniecz
nii n a s z e ' p o lity k i za g r a n icz n e j, ność prawną „targow an ia  się o man-
P . N ie d z ia łk o w s k i w  „R o b o t n ik u 1 daty’ gdzieś, przy zielonym stoliku,
tak  o k re ś la  s ta n o w isk o  P P S :

MAPKA  
ŚLĄSKA ZAOL ZAN SKI EGO

Objaśnienie.:
••**• granice państw, granice powiatów
źl*  granice Śląska Zaotzańskiegopriro 
napadem czeskim w 1919 roku. 

w sit gminne, ®  miasteczka.
miasta, .koleje,  szosy
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C.K.M.-! na Stożku i Czanor.i
wymierzone w polską stroną

Rozgoryczenie wSrOd P o la k ó w  z  za o iz y
(Od specjalnego wystanniKa „ABC”)

CIESZYN 27.9. (tel. wł.). Wia 
domość o odroczeniu rozstrzyg­
nięć o dalszy tydzień, wywołała 
wielkie rozgoryczenie wśród Po­
laków za Olzą i wśród uchodź­
ców. „Nie możemy już dłużej cze­
kać —- Jesteśmy u kresu sił11, po­
wtarzają to samo niemal wszyscy 
Polacy z pod zaboru czeskiego. Cl 
którzy uciekli, nie mują już dro­
gi powrotu innej nić z bronią w 
ręku. Pozostawili tam rodziny, 
domy, dobytek. Boją się teraz, 
czy przewlekanie decyzji nie u- 
znacza całkowitego przekreślenia

Ich tyloletnich marzeń. Boją się, 
że nie zobaczą więcej tej swojej 
ukochanej ziemi śląskiej 1 że 
znienawidzone słupy graniczne w 
dalszym ciągu rozdzielać będą 
Slask na część wolną i częśc pud 
zaborem.

Jak podają zbiegowie, którzy 
mimo obostrzeń przedostają się 
małymi grupkami na stronę pol­
ską, w nocy z piątku na sobotę 
wojska czeskie otrzymały znacz­
ne posiłki z głębi kraju. W związ­
ku z tym oddziały czeskie, które 
w pierwszej fazie konfliktu o-

Podm ino w an e  h uty w  T r z y i c u
Zabarykadowane drogi

C IE S Z Y N , 27  9. W e d le  w ia r o -  
g o d n r c h  d o n ie s ie ń , w ła d z e  w o j­
s k o w e  cz e sk ie  p o d ło ż y ły  n in y  
w y b u c h o w e  p od  w a ż n ie js z e  o t . e -  
k ty  h u t  tr z y n ie c k ic h . Z a r z ą d  h u ­
ty , k tó ra  je s t  z u p e łn ie  z m ilita r y ­
zo w a n ą . r o z g ła s z a  w ia d o m o ś c i  o

W fTO TB R O m  KUJAW.
zaprenumerować „ABC" można 

n p. E d w a rd a  P u s z ą ,
■L 8-gi Maja (LiosL).

p r ó ż n iły  p a s  p r z y g r a n ic z n y , p o ­
d e s z ły  te r a z  d o  s a m e j l in i i  g r a n i­
c z n e j,  o b s a d z a ją c  ją  b a rd z o  g ę s to  
p la có w k a m i, s z c z e g ó ln ie  s iln i*  
m ię d z y  C ie sz y n e m  i J a b ło n k o ­
w em .

G r a n ic a  b ie g n ie  tu , jak w ia d o ­
m o, s z c z y ta m i B esk id u , b ę d ą cy m i 
z a z w y c z a j ce lem  tu r y s tó w . N a  
lń ii i  g r a n ic z n e j  leżą  z n a n e  i  u - 
cz ę a z cz a n e  s c h r o n is k a  n a  C za n ­
to r ii  i S tożk u . T e r a z  s z la k i tu r y ­
s ty c z n e  p r z e c ię te  są  s ta n o w isk a ­
m i C K M ó w . N ie  ty lk o  z re s z tą  n a  
g łó w n y c h  sz la k a ch , a le  n a  m n ie j­
s z y c h  ś c ie ż k a ch  s t o ją  k a ra b in y  
m a szy n o w e . W  tr a n s p o r c i i  C K M  
b r a ła  u d z ia ł m ie js c o w a  lu d n o ść , 
k tó r e j r e k w ir o w a n o  d la  te g o  c e lu  
w o ły . C z u jk i c z e s k ie  w  n o c y  s to ją  
na l in i i  g r a n ic z n e j .  W  d z ie ń  c o ­
fa ją  s ię  o  k ilk a d z ie s ią t  m etrów  

ty m  w ś r ó d  P o la k ó w , p o d k re ś la -  j w g łą b  z a b o r u  cz e s k ie g o . W  so b o - 
ją c ,  ze  w ła d z e  c z e s k ie  w  m om en - tę  n a d  N y d k itm  p o ja w i ły  s ię  od ' 
c ie  w y c o fa n ia  Bię w y sa d z ą  h u tę
w  pu ‘W ietrze i w  te n  spunób m ie j­
s c o w i r o b o tn ic y  p o ls c y  p o z o s ta n ą  
bez  p r a c y . R o z e s z ły  s ię  te z  w ia ­
d o m o ś c i o p o d m in o w a n iu  sz e re g u  
in n y c h  o b je k tó w  p a ń s tw o w y c h  o- 
ra z  m o s tó w .

Na drodze do Frysztatu 
kilka mostów jest zabarykadowa­
nych npięfcrzonymi wozami tabo­
rowymi. Ruch po nich odbywa się 
jedynie na wąskim skraju drogi.

działy kawalerii czeskiej.
Zupełny kontrast stanowią gó­

ry po polskiej stronie. Dziś przy 
niedzieli chodzą sobie po nich 
spokojnie turyści z Ustronia, 
Bielska i Katowic. Tyle tylko, że 
mniej ich trochę niż zwykle 1 że 
nie posuwają się poza kamienie 
graniczne. Jedyni ludzie uzbroje­
ni, jakich tu można spotkać w 
górach, to albo strażnicy grani­
czni, albo policjanci mundurowi.

za kulisami. A  -akuiisuwy „ta rg  o 
m andaty" n igdy i "igazie nie uzdra­
wiał stosunków politycznych.

I s to tn ie , : c z y  ta r g  o  m a n d a ty  
o d b y w a  s ię  za  k u lisa m i, cz y  w o ­
b e c  w id o w n i, to  n ie w ie le  zm ien ia  
p o s t a ć  r z e c z y . W y b o r y  m ia ły b y  
se n s , g d y b y  b y ły  n ie  ta rg ie m , 
a le  o d ź w ie r c ia d le n ie m  id e o w e g o  
o b lic z a  s p o łe cz e ń s tw a .

G R A J C I E  U  N A S !
G D YŻ SZCZĘŚCIE STALE SPRZYJA N A SZYM  GRACZOM

W 42 Loterii u nas padło:

Z ł . 1 5 0 . 0 0 0
n a  N r .  6 8 . 4 0 0

Z l 20.U00 na N r r 22596 Z ł  10,000 na N r 113423

• 20.000 na N r 117539 • 5.000 na N r 75884

» 15.000 na N r 5,6330 • 5.000 na N r 82562
• 15.000 na Nr. 67940 H 5.000 na N r 122?’ 8
w 15.000 na N r 75996 19 5-000 na N r 141420
» 10,000 na N r 7981 * 5.000 na N i. 146430
* 10,000 na N r 55084 19 5.OC0 na N r 152842
* 10,u 30 na N r 81134

26 w y g r . p o  zł. 2.500 
28 w y g r . p o  zł. 2 , 0 0 0  
5 ł w y g r . p o  zł. 1 . 0 0 0

S Z C Z Ę Ś L I W A  K O L E K T U R A

;>.V.'OLAŃSKA
C F N T R A L A : W arszaw a, N ow y  ś w ia t  N r 19. 
O D D Z IA Ł Y : w  W arszaw ie, W iln ie  i K ra k ow ie .

Losy do I kl^sy 43 Loterii Jut; są do nabycia 
CIĄGNIENIE 19 PAŹDZIERNIKA rb.

Zam ówienia zam iejscow e załatwiamy odwrotnie. Konto PKO 7192.

Hitler pos* iidł za daleko
twierdzi opinia francuska

Żądania sformułowane w Godesberyu
p ro w a d zą  do ro zb io ru  Czecnosłowacji

P A R Y Ż , 27.9. ( t e l .  w ł.)  N a le ży  
p o w s tr z y m a ć  e k s p a n s ję  N iem ców  
—  w  ty m  je d n y m  zd a n iu  s t r e ś c ić  
m oż n a  n a s tr o je , k tó r e  p a n ik ą  w 
p o li ty c z n y c h  k o ła c h  P a ry ż a , a 

j k tó r e  c o r a z  b a r d z ie j u g ru n to w u - 
Iją s ię  i k r y s ta liz u ją .

P la n  lo n d y ń sk i, u sta lon y  p o ­
p r z e d n io  n a  p o d s ta w ie  ro zm ó w  
C h a m b e ila in a  z  H it le r e m  w B e r ­

ch te s g a d e n  p r z e w id y w a ł s to s u n ­
k ow o  n ie w ie lk ie  o k r o je n ie  C ze ­
c h o s ło w a c ji  p rze z  od s tą p ie n ie  
N iem com  o k r ę g ó w  w  75 p r o c . n ie ­
m ie ck ich . O b e cn e  je d n a k  n ie m ie ­
ck ie  m e m o ra n d u m  god eą b ersk ie , 
w  k tó r y m  H it le r  żą d a  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  p r z y łą c z e n ia  o b s z a ­
ró w  c h o ć b y  w  50 p r o c . n ie m ie c ­
k ich , a p le b is c y tu  d la  o b s z a ró w ,

Z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w
Polski i Włoch

i RZYM, 27. 9. W poniedziałek 
po południu ambasador R. P. 
przy Kwirynale dr. W_.niawa- 
Długoszowski przyjęty został 
przez ministra spraw zagranicz­
nych hr. Ciano. któremu w imie­
niu rządu polskiego podziękował

za  s ta n o w isk o  s z e fa  rzą d u  w ło s ­
k ie g o , z a ję te  w  s p r a w ie  p o ls k ic h  
re w in d y k a c ją  te r y to r ia ln y c h .

P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  z o s ta ła  
p o tw ie r d z o n a  c a łk o w ita  z g o d n o ś ć  
o p in i j  o b u  r z ą d ó w  c o  d o  z a g a d ­
n ie n ia  c z e c h o s ło w a c k ie g o .

Londyn o irowie Hitlera
LONDYN, 27. 9. B e z p o ś r e d n io  

p o  z a k o ń cz e n iu  m o w y  k a n c le r z a  
H it le r a  z e b ra ła  s ię  w L o n d y n ie  
o g o d z . 2 2 -e j ś c is ła  ra d a  g a b in e ­
to w a  P r z e d m io te m  on ra d  b y ło  
r o z p a tr z e n ie  -e n u n c ja c ji  k a n c le ­
rza  R ze sz y .

W e d łu g  in fo r m a c j i ,  Jakie p r z e ­
d o s ta ły  9 ię  po p o s ie d z e n iu  g a b i­
n e tu , o ce n a  m ow y  w  lo n d y ń s k ic h  
k o ła c h  p o li ty c z n y c h  je s t  o p ty m i­
s ty c z n a  —  je ś l i  id z ie  o  m o ż liw o ś ć

u n ik n ię c ia  k o m p lik a c ji  o g ó ln o ­
e u r o p e js k ie j .  O ce n a  je s t  n a to ­
m iast p e s y m is ty c z n a  je ś l i  id z ie  o  
s p r a w y  C ze^ h o S ło w a c j i .  W  lo n ­
d y ń sk ich  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  m o ­
w a  k a n c le r z a  H it le r a  u w a ż a n a  
je s t  za  z rę c z n e  p o s u n ię c ie , k tó r e ­
g o  c e le m  je s t  z lo k a liz o w a n ie  k o n ­
f lik tu .

P o d k r e ś la ją  ta k że  tu ta j, że  za ­
rz ą d z e n ia  w o js k o w e , p o e ż y n io n e  
p r z e z  rz ą d  W ie lk ie j B r y ta n ii , m a ­
ją  ch a ra k te r  je d y n ie  o b ro n n y .

m a ją c y c h  30 p r o c . lu d n o ś c i  n ie ­
m ie ck ie j u w a ż a n e  je s t  p r z e z  p a ­
ry sk ie  k o ła  p o li ty c z n e  ja k o  p r z e ­
ja w  m a k sy m a lizm u , p r o w a d z ą c e ­
g o  d o  r o z b io r u  C z e c h o s ło w a c ji .

Z te g o  te ż  w z g lę d u  o p in ia  p a ­
ry sk a  w y c z e k u je  t  n ie c ie r p l iw o ­
ś c ią  i n a p ię c ie m  na d a lszy  r o z ­
w ó j w y p a d k ó w  p o m ię d z y  P o lsk ą  
i C zech a m i o r a s  na s ta n o w is k o  
P o ls k i.

P r a w d z iw i p r z y ja c ie le  P o ls k i 
w  P a ry ż u  w id z ie l ib y  n a jle p s z e  
ro z w ią z a n ie  s y tu a c ji ,  g d y b y  C ze ­
c h o s ło w a c ja  z a sp o k o iła  s łu sz n e  
a s p ir a c je  P o la k ó w , z a p e w n ia ją c  
s o b ie  w  te n  s p o s ó b  p r z y ja z n y  s to ­
su n e k  z P o lsk ą .

Tajemniczy
sam olot

nad Wiedniem
W IE D E Ń , 27. 9. W  W .e d n iu  

w y d a n o  za k a z p r z e lo tu  s a m o lo ­
tó w  n a d  m ia s te m  o ra z  zn a czn ą  
cz ę śc ią  n a jb liż s z e j o k o l ic y  W ie d ­
nia.

W c z o r a j w y d a r z y ł  się w  W ie d
n iu  w y p a d e k  p o ja w ie n ia  się na 
b a rd z o  z n a cz n e j w y s o k o ś c i sa m o ­
lo tu , k tó r y  p o c z ę ły  o s tr z e liw a ć  u 
s ta w io n e  św ie ż o  n a  p ó łn o c n y m  
p rz e d m ie ś c iu  W ie d n ia  lic z n e  b a te ­
r ie  a r ty le r ii  p r z e c iw lo tn ic z e j.  O -  
s ir z e liw a n y  s a m o lo t  “ zn ik n ą ł p o  
p e w n y m  cza s ie  tak , że  tr u d n o  b y  
ło  u sta lić  je g o  p o c h o d z e n ie .

D o r ^ G s ł a  r o l a  r a d i a
podczas działań wojennych

W  w o js k u  n a jw a ż n ie js z ą  ro lę  
s p e łn ia  r a a io  ja k o  śro d e k  łą cz n o  
ś c i  t e c h n ic z n e j. N o w o cz e s n a  a r ­
m ia  w y p osa żon a  je s t  w  s p rz ę t  J 
ra d io w y , k tó r y  w y k o r z y s tu je  w  
sz e ro k im  z a s r e s ie  d la  p o trz e b  łą  
c z n o ś c i  z a ró w n o  w  w o js k a c h  lą ­
d o w y ch , ja k  m a ry n a rce  i lo t n ic ­
tw ie .

W ie lk ie  r ó w n ie ż  u s łu g i o d d a je  
r a d io  p o d cz a s  w o jn y  w  in n y ch  
d z ie d z in a ch . A  w ię c :  n fo r m e w a
n ie  s p o łe c z e ń s tw a  o  ty m  co  s ię  
d z ie je  n a  f r o n c ie ,  p r z e c iw d z ia ­
ła n ie  o b c e j ,  w r o g ie j  p r o p a g a n ­
d z ie  o ra z  je d n o c z e n ie  s i ł  d u c h o ­
w y ch  i m o r a ln y c h  c a łe g o  n a rod u .

R a d io  u trz y m u je  w z a je m n ą  łą  
c z n o ś ć  m ięd zy  ż o łn ie rz e m  na  
f r o n c ie ,  a  k r a je m  czy m  n ie m a ło  
p r z y c z y n ia  s ię  do d o b r e g o  sa m o ­
p o c z u c ia  ż o łn ie r z a .

W obronie ludności orwflnej

d z ia ła n ie  r a d ia  je s t  n ie  m n ie j 
w a żn e . R a d io  o s tr z e g a  p rz e d  gro  
żą cy m  n ie b e z p ie cz e ń s tw e m , ja k  
n ie p r z y ja c ie ls k i  a tak  lo tn icz y , ga  
z o w y  itp . i u ła tw ia  k ie ro w a n ie  
a k c ją  o b r o n n ą  (u d z ie la n ie  w s k a ­
zó w e k  i u trz y m y w a n ie  s p o k o ju ) .

Z  k o m u n ik a tó w  w r e s z c ie  i s y ­

g n a łó w  n a d a w a n y ch  p rze z  reZ g ło  
ś n ie  r a d io w e  k o r z y s ta  w o js k o  na 
f r o n c ie  n p . k o m u n ik a ty  m e te o ro  
lo g ic z n e  i p r z e w id y w a n y  s ta n  p o  
g o d y  (g ło w n ie  d la  p o t r z e b  lo tn ie  
t w a ) ,  s y g n a ły  cza su  o d b ie r a n e  
p r z e z  r a d io s t a c je  p o lo w e  (r e g u ło  
w a n .e  c z a su  n a  f r o n c i e )  itp .

Odroczenie kongresu
Stronnictwa Ludo w e go

P r e z y d iu m  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w e g o  o g ła sza  n a s tę p u ją c y  k o m u ­
n ik a t : „ Z e  w z g lę d u  n a  s y tu a c ję
m ię d z y n a ro d o w ą , o d r a c z a m y  n ad  
z w y c z a jn y  k o n g re s  S tr. L u d o w e ­
go zu. dzień 9 października br. 
M ie js c e  k o n g re s u  (Warszawa) i. 
godzina rozpoczęta pozoetaną nie[ 
zmienione.

D la  u n ik n ię c ia  d y w e r s y jn y c h  
p lo te k , s tw ie rd z a m y , iż  w s z y s t ­
k ic h  c z ło n k ó w  S . L . o b o w ią z u je  
u ch w a ła  N a cz e ln e g o  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o  z  d n ia  16 w r z e ­
śn ia  b r ., k tó r e  p o s ta n o w iło , iż  
S tro n  L u d . n ie  b ie r z e  u d z ia łu  w  
wybór--*oh d o  S e jm u  i  S e n a tu 11.


